
WUEBS POLSKI
W ychodzi na wtorek, czwartek ł sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorys.yczno-aatyrycznym p. t. „Zwierciadło41. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. W ia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod l i-  
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Nr. 32.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłació i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, w torek, 17 marca 1896.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Już teraz
zapisyw ać można

„Wiarusa Polskiego"
wraz z dodatkam i n a  drugi kw arta ł .

P ren u m era ta  wynosi na  cały kw arta ł  tylko 
1 m r. 5 0  fen .,

a z odnoszaniem do domu 25 fen. więcej.
K w it do zapisyw ania  mieści się na trzeciej 

stronie.
P rosim y Rodaków , aby  już teraz pam ię­

tali o zjednywaniu  nam nowych abonentów.

Polacy na obczyźnie.
L in d en , Spraw ozdanie  z rocznej czyn­

ności Tow arzystw a  św. W ac ław a  w L inden 
nad Kuhrą. Celem naszego tow arzystw a  test, 
za pomocą w ykładów  i czasopism krzewić i 
u trzym yw ać  pomiędzy członkami usposobienie 
braterskie i dobre a religijne obyczaje, przytem 
nakłaniać ich do uczęszczania do Sakram entów  
świętych i do życia trzeźwego. W  tym celu 
odbyw ały  się regularnie co 2 i 4 - tą  niedzielę 
każdego miesiąca zebrania, k tórych było zw y­
czajnych 18, dw a walne i jedno nadzwyczajne, 
razem więc 21. N a  tych zebraniach w yg ła ­
szane byw ały  po większej części przez czfon- 
kow w ykłady  i m owy rozmaitej a pouczającej 
treści, oraz omawiane sprawy, tyczące się t r a ­
dycyjnej religijności naszych przodków  i spraw 
obecnie nas wszystkich interesujących.

Pięć razy  odwiedził nas na  zebraniu wiel 
ks. kapelan miejscowy, k tóry jes t  naszym hono­
rowym  prezesem, napominając nas, abyśm y 
wiernie trzymali się naszej religii, naśladowali 
pobożność i cnoty naszych przodków  a strzebli 
się i unikali ludzi przewrotu, bo to jes t  posiew 
szatana. — D w a razy mieliśmy nabożeństwo 
z księdzem polskim i dwa razy  bez księdza 
polskiego; trzy  razy  przystępowaliśmy wspólnie 
do Komunii sw. Zaznaczyć nam  tu w ypada, 
ze w zeszym roku braliśmy udział w procesyi 
■bożego o ia ła  solenniej niż w dawniejsze lata, 
gdyz mieliśmy własną muzykę, k tó ra  nam gra ła  
nasze polskie pieśni. Z  tego powodu in icya- 
torom i tym, którzy się do tego przyczynili, 
jes tesm y winni złożyć tu taj szczere uznanie.

Z chorągwią występowaliśmy w kościele 
w każdą większą uroczystość, oraz braliśmy 
z m ą udział na poświęceniu chorągwi Tow arz 
sw W ojciecha  w H ontrop , Tow arz . I w .  J a n a  
w “ ul en 1 rocznicy T ow arzystw a  św. P io tra  
w Steele. l a k  samo braliśmy udział w polskiej 
pielgrzymce do Hardenbergu .

D nia  10 listopada r. z. urządziło towarz. 
rocznice swego założenia, na  której odegranym 
był przez członków tea tr  pod ty tu łe m : „ Jó z e f  
W który pod każdym względem w y­
padł dosyć zadawalniająco. Jednakow oż z bo­
leścią nadmieniamy, że przez poruszenie podczas 
uroczystości spraw  drażliwych, rozgoryczono 
niepotrzebnie umysły członków że szkodą tow.

W drugie święto Bożego N arodzenia  u rzą­
dziliśmy wspólną „Gw iazdkę", k tóra  mimo nie­

chęci i oszczerstwa niektórych osób odbyła  się 
przy  dosyć licznym udziale a nader  poważnie 
i uroczyście. Mieliśmy też to szczęście mieć 
opłatek  aż z Rzymu, k tóry  wraz  z listem do 
łez nas rozczulającym nadesłał naszemu człon­
kowi pewien kapłan  ze Zgromadzenia Ojców 
Zm artw ychw stańców , bawiący tam  na  studyach, 
za co mu niniejszem dziękujemy. Oby dał P a n  
Bóg abyśm y takich kapłanów my biedne sie­
ro ty  polskie, mogli się kiedyś doczekać, bo 
tylko tacy, k tórzy nas rozumieją i wiedzą, co 
nas boli, mogą być naszymi prawdziwym i p a ­
sterzami w duchu Chrystusowym. —  N a tejże 
uroczystości był obecnym także nasz wielebny 
ks. proboszcz miejscowy, k tóry  unosił się nad 
naszym tak  -pięknym zwyczajem łamania opła­
tka i zachęcał nas w dłuższej przemowie do 
zachow ania  tych tradycyjnych  a tak  budu ją­
cych zwyczajów. U pom inał też dzieci, aby się 
uczyły mówić i czytać po polsku, bo język 
ojczysty to jest  podwaliną wiary i moralności. 
Jednakow oż wyznać tu musimy, acz z ubole­
waniem, że pomiędzy sporą gromadą dziatwy 
polskiej, mało było dzieci takich, k tóreby  nam 
mogło coś po polsku powiedzieć, albo zaśnie­
ż a ć .  Wiel. ks. n rob0p7.cs.j vi dziękujemy ;.i- 
niejszem publicznie za owe słowa zachęty, aby 
trzym ać się wiernie swej w iary i mowy ojców 
naszych, oby tylko R odacy postępowali za tym 
głosem!

Członków liczyło towarzystw o nasze w 
ciągu roku 90, z tych dziesięciu wykluczono 
dla. nieopłacenia składek a reszta  opuściła nas 
z innych niezależnych od siebie przyczyn. 
Obecnie jes t  wszystaich członków czynnych 
53.  ̂ W  ciągu roku zniewoleni byliśmy o- 
brać  nowego prezesa, gdyż dotychczasowy 
z rożnych przyczyn ustąpił. S tan  kasy naszej 
je s t .nader  opłakany, gdyż pozostaje w niej tylko 
14,99 mr. gotówki. Ścisłego spraw ozdania  do­
chodu i rozchodu tow. z pow odu nieświado­
mości prow adzenia  książek kasowych dawniej­
szego zarządu wyjaśnić niepodobna — lecz dla 
miłej zgody i z wiarą, iż dawniejszy zarząd 
li tylko dla swej nieporadności to uczynił, walne 
zebranie  dało swe pokwitowanie.

Biblioteka nasza składa się ze 104 tomów 
książek, które są własnością Towarz. Czytelni 
L udow ych w Poznaniu , k tóra  się dzielnie przy­
czynia do oświaty i umoralnienia naszych czło- 
ków.

Do zarządu na rok bieżący obrani zostali 
następujący członkowie: E d w ard  K leber prze­
wodniczącym, J a n  Jakóbczak  zast., sekretarzem 
L udw ik  Stanek, J a n  D ębowiak zast., kasyerem 
Jó z e f  Kończak, Klemczak zast., bibliotekarzem 
Tarczyński, J a n  L udek  zast., rewizorami kasy 
J o z e f  Sztam a i J ó z e f  Stanek, chorążym Ja n  
Kowalski, zast. Józefiak, asystentam i Jó ze f  
K aczała  i K empa, zast. S tanisław  Kowalski i 
Olejniczak.

Jes t to  więc cała działalność naszego tow. 
a chociaż na pozór mała i niewiele zna­

cząca, jednakowoż dla nas Po laków  na obczy­
źnie i to dobre, gdyż wiele R odaków  zwłaszcza 
młodych odciąga od złych kompanij, poucza 
o zaraźliwych dążnościach socyalizmu a w paja  
w  nich zamiłowanie do w iary  i mowy swych 
p rzodków  i życia moralnego. Możemy to też 
bez przesady  powiedzieć, że skutki błogiej dzia­
łalności tow. są bądź co bądź  znaczne. Mimo 
tego obojętność R odaków  do naszego townrz. 
jfcot wielka, gdyż w tutejszej parafii na 500 
Polakow , tylko 50 je s t  w  tow., to  cokolwiek

za mało. W  pewnej mierze winne są temu 
dzisiejsze nasze smutne stosunki, które  oby się 
ja k  najprędzej zmieniły, gdyż religia i biedne 
dusze polskie mają wielką stratę.

E d w a r d  K l e b e r ,  L u d w i k  S t a n ę  
przewodniczący. sekretarz.

„Bezczelnym i nikczemnym"
nazw ał pan Bossę ruch narodow y na Górnym 
Slązku, twierdząc, że ruch to rozbudzony sz tu -  
cznie, że nie ma najmniejszego uprawnienia, 
ponieważ felązk od wieków już  nie należy do 
Polski, ponieważ nie Polakom, ale Niemcom 
zawdzięcza swą kulturę. D obrą  odpraw ę na 
te twierdzenia dali już  p. Bossemu posłowie 
górnoślązcy ks. W ołczyk, pan major Szmula i 
radzca  Letocha , ale Opatrzność zrządziła, że 
przypadkow o i ze strony, której pan Bossę 
wcale już o sym patye dla polskości posądzać 
nie może, w ykazano bezpodstawność jego  tw ier­
dzeń. Równocześnie bowiem z obradam i w  
sejmie zamianowało wrocławskie niemieckie 
T ow arzystw o historyczne, obchodząc 5 0 - l e tn i  
jubileusz swego istnienia, znanego h istoryka 

dr. W  c ' z  ch c* wp
L w ow ie  swoim członkiem honorowym  i prze­
słało mu list następującej treści:

„W ielm ożny P a n ie !  Chociaż my Ślązacy 
cieszymy się, że nasz kraj je s t  obecnie p ro -  
wincyą państw a pruskiego, mimo to uczucie 
nasze i sumienie historyczne, w chwili, gdy 
Tow arzystw o nasze obchodzi 50-le tn i jubileusz 
swej działalności, zwraca  się mimo woli do 
najdawniejszej przeszłości, kiedy tu było ina­
czej. Jak o  ziemia polska w ynurza  się Slązk 
z ciemnej pomroki na światło dziejowe; polscy 
kapłani nieśli ludowi pierwszą wieść o ew an-  
gielii; gałęź domu Piastów, po odłączeniu tej 
ziemi od Polski, założyła  księstwo ślązkie. 
T ow arzystw o  nasze s tarało  się zawsze korzy­
stać z tych rezultatów, które  polska nauka 
w ydobyła  z czasów, gdy losy naszego kraju  
łączyły się z dziejami państw a polskiego. A  
komuż więcej, niż Tobie, wielce Szanow ny 
Panie, zaw dzięczamy w naszych czasach tyle 
cennych wyjaśnień, rozświecających nasze da­
wniejsze dzieje ? Racz przeto łaskawie na 
znak szczerego z naszej s trony uznania poło­
żonych przez Ciebie zasług, przyjąć dyplom 
na  członka honorowego naszego T ow arzystw a ."

Kultura , panie ministrze, szła od wieków 
śladem chrześciaństwa, więc też nie Niemcom 
ale polskim kapłanom, polskim P ia s to m  za­
wdzięcza według tak  poważnego św iadectw a 
Slązk obok chrześciaństwa i kulturę swoją. 
Jeźli Niemcy roszczą sobie praw o do krajów, 
gdzie chociaż w szczupłej osiedlali się liczbie, 
jak  np. do Styryi, Cylei, różnych okolic Czech, 
prowincyi nadbałtyckich, nie mówiąc juz o dziel­
nicach polskich, jeżeli tam niemiecki ruch na­
rodowy uw ażają  za uprawniony, to o ileż wię­
cej p raw a posiada polski lud ślązki do obrony 
i pielęgnowania swej narodowości, siedząc na  
własnej przez Opatrzność nadanej mu ziemi!
To też mąż na tak  wybitnem stanowisku, jakie 
zajmuje pan Bossę, powinien był lepiej się 
zastanowić, zanim tak ostrych użył wyrażeń, 
nad następstwam i wystąpienia takiego. Ju ż  to 
powagi w yrażenia  te rzazow i nie przysporzą!

(„Dz,i nn.k K.,j w sk i“ .)



W I A R U S  P O L S K I .

Ziemi© polskie.
* Z P ru s Z a eL , W arm ii i l a z u r .
P e lp lin  Ks.  Zielm iński, w ikary  tum - 

eki, odjechał w piątek  do Ł ęga, ab y  w yręczać 
tam tejszego  ks. p rob . W orząłłę .

Chełm no. !) go b. m. odbyw ał się tu  
egzam in abituryencki, do k tórego przypuszczono 
18 uczniów . U czniow ie p ry m y : Ju tko w sk i,
K ohnert, M ierzkow ski, N eubeiser, R auch, R eich, 
Saw icki, Schliiter, Schulz, S iudziński, Sobiecki, 
B ia łk , G rochocki, Lem ke, R oenspiess, Rożyński, 
Sam uel, Sucharski i 2 ekstraneuszów  otrzym ało  
św iadectw o dojrzałości, p ierw szych jeden astu  
uw olniono od ustnego egzam inu.

Starogard . 13 b. m. odbyw ał się tu  
egzam in abituryencki. Św iadectw o dojrzałości 
o trzym ali pp .: L edóchow ski, Coren3, W olffheim , 

^Hoffm ann, B ennecke, P etrillo  i K lonow ski. 
Ledóchow skiego  i C orensa dla dobrych prac 
piśm iennych uw olniono od ustnego  egzam inu.

R odak nasz pan L eon  M ieczkow ski, 
eyn pana Jó ze fa  M ieczkow skiego z C iborza, 
ukończył w tych  dniach w ydział m edyczny he i- 
delberskiego un iw ersy te tu  i uzyskał dyplom  le­
k a rza  praktycznego.

O lsztyn. Z  narażeniem  w łasnego życia 
w y ra to w ał s ta ry  już nauczyciel tu te jszy  pan  
F o x  chłopca nazw iskiem  B crd ien  od utonięcia. 
P a n  F o x  szedł ja k  zw ykle na przechadzkę w 
lesie m iejskim  na Jakóbow ie  i spostrzeg ł jak  
k ilkoro  dzieci przechodziło  przez tak  zw any 
czarny  staw  w  bliskości restau racy i. K ilku 
m łodszych chłopców  przeszło  po słabym  lodzie, 
jeden  z nich jednakże zarw ał się i w padł we 
w odę. P a n  F o x  poszukał prędko kaw ał d łu ­
giego d rzew a i pe łzając na brzuchu aż do 
m iejsca nieszczęścia, podał chłopcu drzew o. 
P o  dłuższych usiłow aniach, w  czasie k tórych  
po  kilka razy  lód  zaryw ał się pod rękam i 
chłopca, u d a ło  się w końcu w yciągnąć go na 
w ierzch. O dw ażny czyn pana  F o x a  zasługuje 
n a  uznanie.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P ozn ań  K s. A ntoni D uliński, do tąd  w i- 

karyusz  przy  kościele śyr. M arcina w P o zn a­
niu obejm uje z dniem  1 kw ietnia r, b. narząd 
parafii w Raw iczu. — K s. S tan . Sw iderski, 
w ikaryusz  p rzy  kościele św. T ró jcy  w  G nie­
źnie, pow ołany  zo3tał na w ikaryat do Sul­
m ierzyc.

P oznań . W  gim nazyum  M aryi M agda­
leny  w  Poznan iu  odbył się onegdaj egzam in 
d rugiego  oddziału  a b itu ry e n tó w ; z 12 kandy­
da tó w  złożyło go 11, w tern 5 P o laków , pp .: 
M aryan  D oerfer, S tan isław  Lisiecki, Szczęsny

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

M ieczysław , spo tkaw szy  dnia  jednego  p a ­
n a  M ielęckiego na  ulicy, u ją ł go pod  ram ię i 
zaprow adził do ogrodu Saskiego, a gdy  usiedli 
pod  cieniem  jednego  z kasz tanów , rzek ł:

—  M am  w ielką prośbę  do pana.
—  T y  do m n ie?  —  zdziw ionym  tonem  

o d p arł pan  M ielęcki — m ówże jaką .
—  Ż ebyś p an  nakłonił pannę Zofię na 

ślub, —  (począł nieśm iało M ieczysław . —  Ju ż  
k ilka razy  sam zaczynałem  z nią w tym  p rzed ­
m iocie rozm ow ę, lecz za każdym  razem  odpo­
w iad a ła  m i : „N ie m ożna, jeszcze nie spełniłeś 
pan  w szystk iego". To pew no, że pokój, jakim  
się obecnie cieszym y, je s t ty lko chw ilow ym , 
że m y P o lacy  jeszcze do w ojny w zdycha­
m y, boć ty lu  b raci naszych w niew oli, ob rą­
czka  ślubna nie zm ieni mnie przecież, narze­
czony czy m ąż Zofii, zaw sze pam iętać o tern 
będę , iż najprzód  synem  P o lsk i byłem  i gdy 
w  stolicy rozlegnie się w o łan ie : „B racia  do 
b ro n i" , pożegnam  żonę odw ażnie, ja k  n arze­
czoną żegnałem .

— N ie w ątpię o tem  — odparł pan  M ie­
lęcki —  lecz Z osia pow ie mi to  sam o, co i to ­
bie, że nie chce szczęścia pełnego, póki bracia 
je j jęczą  w  niewoli.

M ieczysław  w estchnął, zam yślili się obaj.
— W ięc  pow iedz je j pan, że ja  ją  pytam , 

czym  nie zasłużył jeszcze na to, aby, gdy  z bo­
jów , k tóre  nas niezaw odnie czekają, ranny  po­
w rócę, czym nie zasłużył, abym  w ów czas zo­
s ta ł otoczony je j opieką, a  tylko nazw a żony 
da  je j do tego  p raw o!

P a n  M ielęcki rozśm iał się.

R adońsk i, M ieczysław  R ogaliński i A leksander 
V iew eger.

G niezno W ielk i pożar pow sta ł w  nocy 
z 10 na  11 b. m. we wsi Św iątn ik i pod G nie­
znem , k tó ry  p rzy b ra ł tak straszne  rozm iary, że 
w krótkim  czasie spłonęło  doszczętnie pięć 
gospodarstw  w raz z budynkam i i żyw ym  i m ar­
tw ym  inw entarzem . G ospodarze, k tó rych  n ie ­
szczęście spotkało , byli bardzo nisko zabezpie­
czeni. P rzy czy n a  pożaru niew iadom a.

K rólik ow o, w łasność p an a  E ustachego  
R ogalińskiego, m a być sprzedąne na publicznej 
iicy tacy i w sądzie szubińskim . K rólikow o obej­
m uje blisko 4000 m órg dobrej ziemi.

W rześnia . K atolick ie  szkoły  w C zeku- 
szew ie i O itro w ie  kośc. zam knięto z pow odu 
grasu jących  żarnie.

* Ze S lązk a  ezyli Starej P o lsk i.
K ogow czyce. W  przeszłą  sobotę  rano 

p rzed  ósm ą godziną przechodziła  nad naszą 
w sią ogrom na burza, po łączona z ciężkim grzm o­
tem . G rad  nadzw yczajnej w ielkości sy p a ł się 
niby z w orka. — Szpaki już  też do nas za ­
w ita ły  z czajkam i.

R ytom . W  środę odby ł się egzam in 
ab ituryencki w tutejszem  gim nazyum . D o egza­
m inu przystąp iło  15 uczniów prym y i w szyscy 
go złożyli, a  m ianow icie k a to licy : pp . H iller, 
I lo ro b a , L eszczyk, Spyra, W olko , W róbel, 
G w oźdź, L etzel, P rzew ieźlik , Schneider, Schu­
bert. ew angielik  A rlt, żydzi F ried laen d er, 
L ew kow itz , S tein itz . Sześciu p ierw szych  po­
św ięci się teologii. D ziew ięciu p ierw szych 
w ład a  także językiem  polskim .

Czarnowąsy. W  sobotę zeszłą sroży ła  
się nad tu te jszą  okolicą burza, p ierw sza w tym  
roku. P rzy tem  uderzy ł p iorun  w dom  pew nego 
chałupnika w B orku, pozryw ał w  izbie mie­
szkalnej pozaw ieszana na ścianach obrazy  i 
zapad ł się potem  w ziemię. Z trzech osób, 
k tó re  by ły  naonczas w izbie, zosta ła  jed n a  
ogłuszoną, u dw óch drugich skończyło się na 
strachu. Część dachu zap ad ła  się skutkiem  
uderzen ia  piorunu.

T arnow ice. H utn ik  B em benek zosta ł 
przez kruszec zasypany  i dosyć n iebezpiecznie 
pokaleczony, tak  że go m usiano do lazaretu  
gorniezegc odstawić.

Od gran icy  p o lsk iej piszą do „K ato ­
lik a " . W  jednej z tu te jszych  szkół zaszedł 
następu jący  w y p ad ek : P ew n a uczennica p rzy ­
n iosła  pom iędzy inuem i książkam i do szkoły 
polski katechizm . N auczyciel zap y ta ł je j się, 
co to za usiążka ? A  gdy  dziew czę odpow ie­
działo , że polski katechizm , nauczyciel w ziął 
książkę z rąk  dziew częcia i w rzucił w piec, 
m ów iąc, żeby się dzieci w ięcej nie pow ażały

— S pry tnyś —  rzek ł —  to pytan ie , kto 
w ie, czy nie złam ie je j o p o ru ; p rzyrzekam , że 
pow tórzę je j tw e słow a. W yznam  szczerze, 
że i ja  p ragnę, by ślub w asz raz  się odbył, 
stepy Syb iru  nie d a ły  mi zdrow ia, czuję, że 
niedługo już  pociągnę — to m ówiąc, uścisnął 
d łoń M ieczysław a na pożegnanie.

—  A  więc dziś w ieczorem  zjaw ię się u 
państw a po odpow iedź —  rzek ł M ieczysław .

B j ł  on pew ny, iź Zofia za nic w świecie 
pom ocy m ateryalnej nie p rzy ję łaby  od niego, a 
bolało go ich ciężkie położenie, postanow ił 
w ięc d la  tego przyspieszyć chwilę ślubu, by 
m ieć p raw o łożyć na  w szystk ie potrzeby  tej, 
k tó rą  kochał i ojca je j, lecz za nic w  św iecie 
nie zdradziłby  przyczyny, dla której przysp ie­
sza tę w ażną chw ilę ; znając Zofię w iedział, że 
w  takim  razie  stanow czy opór staw iłaby . Z b i-  
jącem  sercem  udał się tego dnia na ulicę P i -  
wną, gdzie w w ązkiej kam ienicy, w w ilgotnej 
oficynie pan  M ielęcki zajm ow ał m ieszkanie. 
Porozum iaw szy  się oczym a z ojcem, pew ny, iż 
m ówił już z córką, zaraz  na w stępie podając 
na pow itan ie dłoń narzeczonej, z a p y ta ł :

— Ja k ą ż  odpow iedź dasz mi pani?
Z osia chwilę m ilczała, ręka  je j d rża ła

w jego  dłoni, w alczyła jeszcze ze skrupułam i, 
lecz jego  w zrok  pełen p rośby  pokonał je .

—  N iechże się spełnią życzenia p an a  —  
odparła  —  obrączka ślubna nie zm ieni p rze ­
cież tw ego serca, ojczyzna zaw sze w niem  
p ierw sze m iejsce zajm ow ać b ęd z ie ; lecz i ja  
także  zanoszę prośbę...

—  ^Spełnię każdą, jak ą  postaw isz, mów 
śm iało Zofio —  rzek ł M ieczysław , całując je j 
rękę.

— Jeszcze  w iele naszych  rodzin  w  żało ­
bie, w ielu braci naszych tak  niedaw no do m o -

przynosić polskich książek do szkoły, albow iem  
nie życzy sobie, żeby go w ładza szkolna m iała 
za  to karać . W  tej sam ej wsi napom ina ks. 
p roboszcz, aby  rodzice uczyli swe dzieci po 
polsku katechizm u, a tu  nauczyciele palą dzie­
ciom  katechim y. D zieci jed n ak  nasze nie p o ­
w inny zw ażać na tak ie  zapędy  germ an iza to r- 
skie p an a  nauczyciela, lecz uczyć się pilnie w 
dom u czy tać i p isać po polsku.

Wiadomości ze świata*
B erlin . W  odpow iedzi na w yw ody p o l­

skich posłów  i posła  centrow ego p. Im- W alie 
przeciw  kom isyi ko lon izacy jnej; jak o  in sty tu ­
c j i  nie zgadzającej się z kon3tytucyą państw a, 
w ystąp ili oczyw iście narodow o-libera łow ie  w  je j 
obronie. Szczególnie ciekaw em  je s t zeznanie 
posła  E ckelsa , m ianow icie, że nap ływ  koloni­
stów  zm niejszył się znacznie. A by go po ­
w iększyć, zaleca szanow ny poseł w ydanie p o ­
pularnej b roszury , k tó raby  w ykazyw ała  ko­
rzyści osiedlania się w polskich dzielnicach w  
obec zam orskiej em igracyi.

B rat eesarza  książę H en ry k  zam ierza 
po ukończonym  urlopie objąć dow ództw o dj-- 
w izyi rezerw j', z łożonej z pancern ików  „H il­
d eb ran d ", „B eow ulf", „S iegfried" i „F rith jo f" .

R ezrobocie  drukarzy  w Niem czech, 
k tó re  m iało w ybuchnąć w niedługim  czasie, 
zosta ło  zażegnanem , poniew aż zebran i onegdaj 
w  liczbie 2500 tow arzysze d rukarsc jr w L ipsku  
uchw alili porozum ieć się z w łaścicielam i d ru ­
karń .

O statn i num er socyalistycznego  pism a 
„Y o rw arts"  zosta ł skonfiskow any, poniew aż 
zam ieścił a rty k u ł, zaw ierający  obrazę m aje­
sta tu .

P etersb u rg . D o „P o lit. C o rr."  dono­
szą z P e te rsb u rg a , iż car zatw ierdził w szystkie 
w nioski je n e ra ł-g u b ern a to ra  w arszaw skiego, hr. 
S zuw ałow a, w  spraw ie zaprow adzić  się m ają­
cych reform  adm inistracy jnych  w K rólestw ie 
Polakiem .

Rów nież m iały uzyskać zatw ierdzenie  cara  
w niosek je n e ra ł-g u b ern a to ra  K aukazu , jen era ła  
Szerem etiew a, co do rozm aitych zm ian w adm i­
n is tra c j i  tego kraju .

Rzym . N ajprzew . A rcybiskup  gnieźnień­
ski i poznański ks. F lo ry an  S tab lew sk i m iał 
12 bm. audyencyę u  O jca św.

Nizza. A ustryac& a p a ra  cesarska odw ie­
dziła  królow ę angielską.

G alicy jsk i w iec k a to lic k i odbędzie 
się w roku  bieżącym  w e Lw ow ie. Rozpocznie 
się dnia 22 czerw ca i obradow ać będzie do 
24 czerw ca.

giły  złożono, a  m iędzy nimi i tw ego b ra ta  p a ­
nie M ieczysław ie, niechaj w ięc w esela nie bę­
dzie, ty lko ślub —  odparła  Zosia.

— U kochana m oja, sam a w szystko u ło­
żysz, pow iesz kogo mam zaprosić, na w szystko 
się zgodzę — rzekł M ieczysław .

W  kilka dni potem  w  skrom nym  kościółku 
P ijarów , po w ysłuchaniu  m szy św. narzeczeni 
p rzystąp ili do o łta rza  i proboszcz m iejscow y 
połączył stu łą  ich dłonie na w spólną dolę i 
niedolę. P ró cz  najb liższych z rodziny i kilku 
kolegów  M ieczysław a, nikogo więcej na tej 
u roczystości nie było. I  nie zmieniło się wiele 
po niej w życiu m łodych, tylko M ieczysław  
w ynają ł obszerniejsze m ieszkanie i zab ra ł do 
siebie żonę i je j ojca. Zofia, ja k  daw niej, tak  
i te raz  czynnie od ran a  do w ieczora k rzą ta ła  
się koło gospodarstw a, by żyć oszczędnie, lecz 
n igdy  troszczyć się o ju tro  nie po trzebow ała, 
bo w  w oreczku je j nigdy nie b rakow ało  pie­
niędzy na konieczne potrzeby.

Cicho i w esoło m ijały dnie i m iesiące m ło - 
dej p a rz e ; w róciw szy z zajęć codziennych do 
domu, M ieczysław  opow iadał żonie i ojcu, co 
słychać w stolicy, o czem m ów ią ludzie, czego 
się spodziew ają. K rząta li się czynnie koło do­
b ra  ogólnego obyw atele, K sięztw o W arszaw sk ie  
pow iększone ostatniem i bojam i, podzielone zo­
stało  na cztery  d e p a rta m e n ty : lubelski, radom ­
ski, k rakow ski i siedlecki. K siążę  F ry d e rj'k  
A ugust s ta ra ł się usilnie, aby  państw o podnio­
sło się pod w zględem  m ateryalnym , n ietylko na 
sejm ach radził z panam i, lecz zap raszał ich na 
poufne pogaw ędki i podczas herba ty  lub obiadu 
w spólnie mówili o najw ażniejszych kw estyach. 
M inął rok, nie przynosząc w  E urop ie  żadnych 
zm ian, lecz w dom u Zofii w ielką. M aleńki 
synek pow iększył je j rodzinę, m usiała teraz



W I A R U S  P OLS KI .

Rxym. R ad a  m inistrów  postanow iła  u -  
dz ie lić  am nestyi skazanym  przez sądy  w ojenne 
■za rozruchy  w Sycylii, z w yjątk iem  m order­
có w . A m nestya obejmie 120 osób, w  tej liczbie 
-deputow anych D e  F elice, B arbato  i Bosco.

Ferrara- f  U m arł tu  K ardyna ł a rcy ­
biskup M auri.

W iedeń. W edle  doniesień z Saloniki 
w zm agają  się na K recie n iepokoje. W ysłano  
p ro k u ra to ra  z oddziałem  w ojska i aresztow ano 
40  osób. P o  przesłuchaniu  ich okazało  się, że 
s ą  niew inni. Oficerowie przeszkadzali jed n ak  
ich  uw olnieniu, obrzucili p rokura to ra  w yzw iska­
m i i zniszczyli p ro tokuł. W szędzie  odbyw ają  
s ię  zebran ia . N ow o m ianow any guberna to r, 
T u rk h a n  basza, będzie m iał bardzo  trudne za­
dan ie .

ifSofia P ełnom ocnicy su łtan a  przybyli tu  
o  godzinie 1 2 -tej. N a dw orcu w itali ich m i­
n istrow ie i rozm aici delegaci. Z ihni basza 
m dał się następnie  z S toiłow em  do pałacu  dla 
w ręczen ia  księciu Ferd y n an d o w i uznającego go 
p ism a sułtańskiego.

Z różnych stron.
B ochum . L iczb a  m ieszkańców  m iasta 

n aszeg o  pow iększyła się w  m iesiącu lu tym  br. 
-o 320 osób. W cale  pokaźna liczba.

Paderborn. D nia 19 b. m. w yśw ięci 
H a jp rzew . ks. B iskup S im ar 49 dyakonów  na 
kap łanów . M iędzy innym i T eodora  C arpentier 
z B ochum  (probostw o P an n y  M aryi), H enryka 
F u n k e  z Riem ke i K aro la  K leine z B łirendorf- 
W eitm ar. W szyscy  trzej odpraw ią w niedzielę 
p asy jną  swe prym icye kapłańsk ie  w odnośnych 
koście ł  ich parafialnych.

A ltend orf. 12 bm. zarw ało  się w tu ­
te jszy m  kościele rusztow anie, a 9 m alarzy spa­
d ło  na posadzkę. W szyscy  niebezpiecznie zo­
s ta li pokaleczeni.

F ssen . N a cesze „ G ra f  B euol" został 
zab ity  sz ty g ar D egenhard t.

M oguncj a. Stan  w ody w Renie w ynosi 
4;51 m etra. P o d  W orm s i M annheim em  w oda 
w zras ta  wolno. W  B udenheyn p rze rw a ła  się 
t a m a ; w szystk ie pola sto ją  pod wodą.

W B e r lin ie  grono Polaków  założyło 
Spółkę pożyczkow ą, D yrektorem  ob>ano dr. 
T em skiego , skarbnikiem  p. K ukułkę, kon tro le­
rem  p. B erkana.

K sią żeczek  oszczęd ności nie wolno 
o bk ładać  aresztem , 'a k  orzekł sąd pierw szego 
berlińskiego okręgu, na tom iast wolno obkładać 
a resztem  sumę złożoną w  kasie oszczędności, 
a  w ypisaną w  książeczce. N ie wolno jednakże 
aresztem  obk ładać  sum złożonych przez ojca

d zie lić  sw oje uczucia. G dyby nie zdrow ie 
<>jca, czu łaby  się zupełnie szczęśliw ą, lecz pan 
M ielęcki z każdym  dniem  czuł się słabszym .

P ew nego  poobiedzia siedziała sam a w sy­
pialnym  pokoju  i kołysząc syna nuciła  m u tę ­
skne piosenki. Sm utne jak ieś myśli obiegły 
je j duszę, opędzić się im nie m ogła, przyszłość 
s taw a ła  je j w ciąż w oczach, a w idziała  ją  m głą 
szarą  zasłon iętą, jak ąś  eiemną, niepew ną. N a 
u s ta  jej, sam a też nie w iedząc ja k  i dla czego, 
Easunęły się sm utne słow a K niaźn ina  z „M atki 
obyw ate lk i" , w patrzona z trw ogą w  uśpioną 
dziecinę, głośno r z e k ła :

K to  wie, co jeszcze być może ?
A ch, sz ty le t serce p rzen ika...
P o czw ara  jak aś  — o Boże!

S ta je  mi dzika.
Zosiu, przestraszysz dziecko swym  g ło ­

sem^ posępnym  — odezw ał się naraz pan  M ie­
lęcki, ukazując się na progu sypialni — jakże  
m ożna m ówić ten  w iersz nad ko łyską, czy nie 
znasz ciągu dalszego ?

' — M nie nie syn zdrajca s ta ł ojcze na 
m yśli, lecz P ru sak  i M oskal, k tórzy  tę  m oją 
pociechę m ogą mi w ydrzeć k iedyś — odparła  
.Zofia i pochyliła  się do syrna z pocałunkiem . 
M ały  obudził się i uśm iechnął d )  m atki, ona 
g o  w zięła na ręce i podszedłszy z nim do ojca, 
r z e k ła :

—  T ak  mi czegoś sm utno dzisiaj, tak  b a r­
d zo  sm utno!

—  Pom ódl się —  odparł pan M ielęcki, 
chy ląc  się do niej i do dziecka z pieszczotą 
—  m odlitw a krzepi.

—  M uszę prosić M iećka, by przysp ieszy ł 
ch rze s t naszego W ład k a  — odezw ała się Zofia 
chce  do m aja  odłożyć, m ów ił mi o tern w czo ­
ra j, lecz mnie się śniło dzisiaj, że m am a p rz y -

na  rzecz i pod  nazw iskiem  dziecka lub żony, 
jeżeli w ierzyciel m a p retensye do ojca.

W ażny d la  restau ratorów  w yrok
w ydał kam ergerych t berliński. P ew ien  restau ­
ra to r  zasiad łszy  z kilku gośćm i do „ sk a ta" , 
p rosił ich, gdy  w ybiła  godzina policyjna, aby  
pozostali dłużej, poniew aż uw aża ich te raz  za 
sw ych gości p ryw atnych  i uraczy ich za darm o 
piw em  i p rzekąskam i. Mimo to skazany  został 
na 3 m arki k a ry  za  przekroczenie godziny  po­
licyjnej. Sąd by ł zdania, że res tau ra to ro m  w 
lokalach restau racy i i gości p ryw atnych  dłużej 
ja k  do godziny policyjnie dozw olonej podejm o­
w ać nie w olno. „K am m ergerich t" był przeci­
w nego zdania i poprzedni w yrok skasow ał.

O błuda czy bezm yślność? Jeszcze  
nie zaschły  urągow iska, którem i „P osener T a -  
g eb la tt w ypełn iał sw e łam y z okazyi „cię tego" 
w ystąp ien ia  m in istra  B ossego, jeszcze brzm i 
nam  w uszach hym n radości, zaw odzony przez 
poznański organ  H K T ystów  do w tóru  mowie 
m inistra, w której teaże ob raża ł najśw iętsze 
uczucia P o laków , zapow iadał w ojnę językow i 
ojczystem u niem al siódm ej części ludności P ru s , 
a o to, jak b y  na  spotęgow anie urągow isk za­
m ieszcza „P osener T ag eb la tt"  znany w iersz 
S chendorfa:

„M uttersp rache, M utterlau t 
W ie  so w onnesam , so trau t!
E rs te s  W o rt, das m ir erschallet,
Siisses, erstes L iebesw ort,
E rs te r  T on, den ich gelallet,
K lingest ew ig in m ir fo rt!

U ebera ll w eht G ottes H auch ,
H eilig  i3t w ohl m ancher B raucb,
A ber soli ićh beten, danken,
G eb ich m eine L iebe kund,
M eine seligsten G edanken 
S prech’ ich in der M utter M und."

P o  polsku:
„M atki głosie, m atki m o w o !

J a k  brzm isz miło, aż mi zdrow o. 
P ierw sze  słow o, co mię tchnęło,
Ja k ż e  słodkie dla m nie b y ło ;
P ierw szy  głos, jak i w ydałem  
Brzm ieć mi będzie w  życiu całem .

W c wszy3tkiem  je s t Boże tchnienie 
•o w szystk iego m a człek zbaw ienie,
L ecz  chcąc m odlić się, dziękow ać,
M iłość serca ofiarować,
L ub  w ynurzyć myśl gdzie zdrow ą,
To ojczystą  tylko m ow ą."

Szkoda, że „P os. T ag eb la tt"  nie pospie­
szył z przedrukiem  tego w ierszyka p rzed  m o­
w ą p. B o sse g o ! A  może ów drogi „język oj­
czysty" istnieje tylko dla Niem ców?!...

szła do nas i p ow iedzia ła : „N ie zw lekajcie
z chrztem  sy n a" . m

—  W sty d ź  się w  sny w ierzyć —  tonem  
napom nienia odezw ał się pan  M ielęcki — chło­
pak  zdrów , jak  rybka, a je j się ro ją  jak ieś 
n iepokoje! P rzynajm nie j M ieczysław ow i nie 
pow tarzaj, d la czego chcesz przyspieszyć, gdyż 
gotów  w yśm iać cię i nie zgodzić się.

—  Zgodzę się jak  najchętniej, sam  pragnę 
dzisiaj chrzest przyspieszyć — odezw ał się 
M ieczysław , w chodząc niespodzianie do pokoju.
— N apisz Zosiu do m atki, by  p rzy jechała  do 
nas ja k  najprędzej, gdy  tylko przyjedzie, chrzci­
ny w ypraw im y —  dodał, zbliżyw szy się z po­
w itaniem  do żony.

—  Z kądże tak a  zm iana? — zap y ta ła  Zo­
fia tonem  niespokojnym .

On ujął je j rękę, uścisnął silnie.
—  P rz y b y ł dziś rano  do W arszaw y  goniec 

od N apoleona, zw iastow ał d rugą  w ojnę polską
— rzekł pow ażnie. — C esarz A leksander I. 
zerw ał pokój, zaw arty  z F ran cy ą .

Zofia pob lad ła , spostrzeg ł to M ieczysław , 
objął j ą  ram ieniem  i do serca razem  z synem  
p rzygarnął.

— W szak  będziesz odw ażną, ja k  zaw sze 
b y ła ś?  —  zapy ta ł.

—  B ądź spokojny —  odparła  — wiem, 
jak ie  są tw oje obow iązki, odryw ać cię od nich 
nie będę.

I  złożyw szy synka do kołyski, pow iodła 
m ęża i ojca do jadaln i, gdzie obiad czekał na 
n ich ; tam  M ieczysław  opow iedział im jeszcze, 
że książę F ry d ery k , po w ysłuchaniu  gońca, 
razał odpraw ić uroczyste nabożeństw o w  k a ­

tedrze.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

T ak zw ane prom ienie św ietlane p ro feso ra  
dr. R ontgena prócz w  chirurgii służą także w  
innych razach  do rozm aitych badań  przedm io­
tów , czy są  praw dziw e czy sfałszow ane. P ro ­
fesor un iw ersy te tu  w  G racu, dr. D oelter, tym  
sposobem  odróżnia dyam enty  praw dziw e od 
podrobionych. T akże rubiny, szafiry, choćby 
ja k  najzręczniej podrobione ze szk ła  m ożna 
odróżnić i przekonać się —  któ re  praw dziw e. 
N a m inerały  rozm aicie w pływ  w yw ierają p ro ­
m ienie R ontgena, np. na  dyam ent, grafit, bu r­
sz tyn  przepuszczają  te  prom ienie —  ale na  
siarce odbija ją  się one i nie przenikają.

N ie w szystk im  zapew ne kupcom  i p rze­
m ysłow com  w iadom o, że m ożna ściągać p ie­
niądze od w ierzycieli także za pom ocą zw y­
czajnej karty  pocztow ej. J e s t  to  bow iem  spo­
sób n a jtań szy ; k a rta  tak a  kosztuje ty lko 15 fen., 
podczas gdy  m andat pocztow y (Po3 taufirag) 
opłacić  trzeb a  30 fenygam i. N a  adresow ej 
stronie k a rty  należy w ypisać nad  adresem  
kw otę, ja k a  m a być pobraną, odw ro tną  stronę 
m ożna zużyć na  kw it lub inną w iadom ość.

„R eichganzeiger" ogłosił w tych  dniach 
przepisy  co do za trudn ian ia  i czasu pracy  cze­
ladników  w p iekarn iach  i cukierniach. W ed łu g  
przepisów  tych nie wolno czeladników  z a tru ­
dniać dłużej ja k  12 godzin  dziennie. P om ię­
dzy czasem  p racy  jednego  a drugiego dnia 
m usi czeladnik m ieć conajm niej ośm godzin 
n ieprzerw anego spoczynku. Co do uczni, to 
m ają p racow ać w  pierw szym  roku  nauki o 2 
godziny, w drugim  roku  o godzinę krócej, niż 
p racu ją  czeladnicy czyli pom ocnicy.

Na przedłużenie czasu pracy może władza  
policyjna pozw olić tylko na przeciąg 20 dni 
rocznie. N ow e te przepisy wejdą w życie 
z dniem 1 lipca rb.

R e lig ie  na św iecie i  liczba ich w yzna­
w ców . C hrześcian je s t ogółem  493 m ilionów. 
Z tych  należy do K ościoła rzym skiego razem  
223 6 0 0 0 0 0 ; w E urop ie  150 milionów, w  A m e­
ryce 57 m ilionów, w A zyi 8 500000 , w A fryce 
1 200 000, w A ustralii 900 000. P ro te s tan tó w  
je s t w  E urop ie  86 milionów, w A m eryce 59 
milionów, w A ustralii 5 1 5 0  000, w A zyi 1 mi­
lion, w A fryce 800 000, raz o. u 149 900 000; 
p raw osław nych : w E urop ie  92 m iliony, w A -  
zyi G .rrJ ionóW j w A fryce  30 000. razem  98 
m ilionów 30 tys.; różnych sek t skłan iających  się 
m r.e i lub w ięcej ku K ościołow i rzy m sk o -k a - 
tol.or. .m u je s t 2 130000 . Żydów  jest ogółem  
6 i pół m iliona. M ahom etan je s t 105 8 0 0 0 0 0 ; 
H indusów  207 400 0 0 0 ; w yznaw ców  B uddy i 
K o n fu c ju sza  430 m ilionów ; pogan 155 600000 
L udzi, k tó rzy  jeszcze nie poznali św ia tła  p ra ­
w dziw ej w iary , jest 1006 milionów.

K raj nasz w charak terze  legatów , lub 
nuneyuszów  aposto lsk ich  zw iedzili następujący  
P ap ieże : U rban  IV . roku 1247 jak o  Jak ó b  
P an ta leon , arch idyakon leody jsk i; P iu s  II . roku  
1444— 1455 jako  E neasz  Sylw isz Piccolom ini, 
kardynał, ale je s t rzeczą w ątpliw ą, ćz jT on 
isto tn ie  by ł w P o lsc e ; K lem ens V III  r. 1588 
jako  H ipo lit A ldobrandin i, k a rd y n a ł; on to 
zaw arł w Będzinie tra k ta t m iędzy dw orem  
austryackim  a P o lsk ą ; K lem ens X . roku  1667, 
jak o  J a n  Em iliusz A ltieri, kardyna ł, ale podają  
to  w w ątp liw ość; Innocen ty  X I  roku 1667 
jak o  B enedyk t O delcalchi, nuneyusz. Slub da­
w ał w Polsce Jan o w i Sobieskiem u z M aryą 
K azim irą (ks. F ab isza  „W iadom ość o leg a ­
tach  i nuncyuszach  aposto lskich  w daw nej 
P o lsce"). N ajw iększą m iłość osobiście P o la ­
kom okazyw ał niezapom nianej pam ięci P ius IX " .

Kwit do zapisania „Wiar. Pol. “ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle  h ierm it bei dem  K aiserlichen 

P o stam t ein E xem plar der Z eitung  „W iarus 
Polski"  aus B ochum  (Z eitungspreisliste  1 0 9 1 
2. A bth . S. 380) pro 2. Q u arta l 1896 u. zahle 
an  A bonnem ent und B esteilgeld 1,75 M k.

m °  ‘a -

K  *c  ca 
CU

O bige 1,75 M k. erhalten  zu h abea , b e -  
scheinigt.

 *  1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Kochanemu Bratu
Józefowi Baranowskiemu Jf

J f  w Bruchu M
^  życzę w dniu Jego godnych Imienin (19 marca) wszelkiego yT
=) szczęścia i pomyślności. !=

Ni bogactwa, ni korony S i
g i Tylko zdrowia najmilszego, m
Wj Także ładnej, miłej żony

To życzenie serca mego.
Michał Wujek.

Xa czas postu.
G o r z k ie  Z a le , czyli rozpamiętywanie Męki Pańskiej. Cena 

5 fen., z przes. 8 fen. — M yśli z b a w ie n n e  dla dobrych i złych. 
W ydał ks. H. Jackowski T. J. Cena 45 fen., z przes. 50 fen. — 
O  s ied m iu  s ło w a c h  P a n a  J e z u s a  n a  k r z y ż u . Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr. — O  m ęce J e z u s a  C h r y s tu sa . Cena 
15 fen., z przes. 18 fen. — O u k r z y ż o w a n iu  C h r y stu sa  P a n a .  
Cena 15 fen., z,przes. 18 fen- — O m iło ś c i B o g a . Cena 15 fen , 
z prz.s, 18 fen. — O  p o s ta n o w ie n iu  P r z e n a jśw . S a k r a ­
m en tu . Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O w c ie le n iu  i  n a -  
r o c z e n iu  J e z u s a  C h r y stu sa . Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 
— O  ży c iu  i n au ce  J e z u s a  C h r y s tu sa . Cena 15 fen., z 
przez. 18 fen. — O z m a r tw y c h w sta n iu  C h r y stu sa  i c h w a ­
le  n ie b ie sk ie j . Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O d w ó ch  
ch o r ą g w ia c h  C h r y s tu sa  i Lucyfera. Cena 15 fen-, z przesyłką 
18 fen. — Van It a o  d ob rej sp o w ie d z i. Cena 60 fen., z przes. 
70 fen. — \  a u k a o częstem  u ż y w a n iu  S a j ś w . S a k r a ­
m e n tu  i s to  sp o so b ó w  u c z c z e n iu  P . J e z u s a  w  P rzen . 
S a k r a m e n c ie . Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — V a u k a o p rzy ­
g o to w a n iu  s ię  do ś m ią to b liw e j  śm ie r c i. Cena 40 fen. 
z przes. 4 5 fen.

Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. ss przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej n i-  
10 mil 4,25 mr. M edale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 

K się g a r n ia  „ W ia ru sa  P o ls k ie g o 44 
w B o ch u m , M a lth eser str . 17a.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Obrazy Świętych Pańskich
i różne inne religijne

W pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach.
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w wielkim wyobrze
Księgarnia „Wiarusa Polskiego"

B och u m , Maltheserstr. 17a.

141

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  sk ó r k ę , b rzeg  m a r m u r o w y : Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W  s k ó r k ę , b rzeg  z ło c o n y :  1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W  s k ó r k ę , b rzeg  z lo ty , z o k u c ie m  

i  za m eczk iem  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr
IV e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą , z o k u ­

ciem  i  z a m k iem , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

%V e m a lię  b ia łą , w y k ła d a n ą , z m e­
d a lik a m i, o k u c ie m , z a m k ie m  itd .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z  ry c in a m i.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów . 

A dres: „W ia ru s  P o ls k i44, B o ch u m .

Kochanemu Szwagrowi 
Józefowi Ratajczakowi 

w Bottrop.
W  dzień Twego Imienia 19 bm. 

składamy Ci szczere życzenia zdro­
wia, szczęścia, życia długiego i 
błogosławieństwa Bożego, a po 
śmierci królestwa niebieskiego. Ile 
ziarnek piasku, ile w morzu wody, 
tyle szęścia użyj i swobody. Jak  
lilija i kwiat róży żyj kochany 
szwagrze jak najdłużej. Teraz Ci 
winszujemy i potrzykroć wykrzy­
kujemy: Niech żyje! aż cały Bot­
trop zadrży. Stanisław Woźniak, 
Leokadya Woźniak, Mikołaj W o­
źniak,

Szanownemu Prezesowi
Józefowi Dąbrowskiemu

w Altenessen 
w dniu godnych Imienin (19 bm.) 
składam najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia, błogosławień­
stwa świętego, a po śmierci kró­
lestwa niebieskiego i wykrzykuję 
po trzykroć prezes Józef Dąbrow­
ski: Niech żyje! niech żyje! niech 
ży je ! aż całe Altenessen zadrży. 

_______________  Andrzej W.

Uaezność!!
Podaję do wiadomości moim szan.

odbiorcom
z H e n ie  i o k o lic y ,

iż sprowadziłem
nowe materye na ubra­
nia i paletoty latowe

=  w wielkim wyborze. —
Ubrania wykonuję pod 

gwarancyą dobrego leżenia, po ce­
pach jak  najtańszych, 

r Z szacunkiem

Ś w i t a ł a ,
mistrz krawiecki 

w H ern e ,
von der Heidstrasse nr. 34, na prze­

ciw Grenewalda.

Masło naturalne.
W ysyłam sądek 10 funtowy za 

7,25 mr. franko za pobraniem po­
cztowym. 9*/2 futów m ię sa  c ie ­
lęceg o  za 4,25 mr.
M. B erk o w itz , posiedzicie], 

Frieilriclishof, (O/Pr.)

Baczność!!
S z a n o w n y m  R o d a k o m

w  l  eck en d o i lie  1 o k o lic y
polecam wyborne k a r to f le , da­
lej słomę, oraz wszystkie ai-tykuły 
spożywcze. Towar jest dobry, a 
tańszy niż gdzieindziej, przeto pro­
szę po wszystko do mnie chodzić.

W . K a d e ł k a ,
w Ueckendorf.

Papierosy
r u s k ie ,  aromatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuk. 
Porto 50 fen.

O dprzedającym  r a b a t  
o d p o w ie d n i.
Toruński dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo— 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło“ i wiele innych.

K ró le w ic z  JLel,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

XT  N a s z e  d z i e j e
w  ostatnich, stu latach

T  1 7 94-1894 .
▼  Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki,
^  z oprawą 3 mr. 30 fen., za egzemplarz kartono- 
^  w any 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 
^  Sprzedaż tylko za gotówkę.

Adres: „ W ia ru s  P o ls k i44 B och u m .

•4444444444444444444
Księga Sybillińska o przyszłości.

Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych  
narodach, a szczególnie o Kościele katolickim,

Polsce i Słowiańszczyżnie.
Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 

(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)
Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z prze3. 3 mr: 30 fen .

Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Nauka o Bierzmowaniu
wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa­

kramentu tego.
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

Adres: W ia r u s  P o lsk i   B och u m .

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze- 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matka 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l- 
ski11, Bochum.

! Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c i a ń s k ie j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F r a n c is z e k  la s s .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W ia r u s  P o l s k i44, B o ch u m , Maltheserstr. 17a.

I H H M R H R a N N m

Kochani Bracia Polacy w Bochum i okolicy! | S
P o d a ie  wam wszvst.kim  do w iad om ości, iż  dnia 1 6 - ^ 0

I
Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 16-go 

lutego r. b.
przeniosłem mój skład

z domu przy ulicy Friedrichstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
u pana Stratlinga, zaraz przy placu zw.  „Wilhelmsplatz44 

i proszę, abyście mnie i nadal tak popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się 
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na 
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób Dorowski.
Wilhelmstrasse nr. 19. B O C H U M .  Przy „Wiłhelmsplatzu44.

Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy- 
krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.

W9
s

I— ——— — 8<—— — —I
7a drak, nakład 1 redttkcyę odpowiedzialny; Anton! Ire js ll w  Bochum. — Nakładem ! czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


